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Zbrowicki Polak, Po- 
facznik u Ind@yng- 

“row Francuzkich, 

Rubaszyński, podupa- 
dły. Szlachcie, 

Zofia, | Jego Corki, Teressa, 
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Cnotliwski, Obywatel 
Praski, 

Grżeła, Parobek Cno- 

Masiek,  szynkuiący 
< przy okopach, 

Mieszkańcy Warszawy ob 
stanow, > 

Indzynierowie Francuzcy. 

Woyskowi Polscy. , 
3 

Scezaę ka 

4 

e 
Prddze, 

JPan D muszewshi; 

JPan Żołkowski. 

JPanna Bogusławska, 
JPanna Pięknowska. 

JPan Kudlicz. 
+t 

JPan. Krzesiński. wy 

JPan Wyrwalski. 

oiey płci i rozmaitycha 



Ww szczęśliwy chwili ódradzałącćy się O
yczyźny, 

każdy Polak z bezprzykładną gorliwością 
wszystko 

poświęca dla JEY ratunku, dla Dobra'powszechne- 

go. {Wielki nasz WYBAWEA. rozkazat' usy
pać 

sżańce przedmostowe na Pradze, tys
iące rąk por- 

wato natyehmiast Rydle, 4 w tak kro
tkine czasie 

Wola Bohatyra uskutecznioną została; l
ecz iakież 

to Ręce zaięte były tą chwalebną Pracą? Oto 

Mieszkańcy Warszawy maiąc na czele swego G
er- 

łiwego Prezydenta, bez różnicy stanów połączyli - 

się z Wieśniakami, Damy pierwszego rzędu o
bok. 

Jon i Córek Rzemieślników, Xigza obok Wyzna-
 

węów Praw Moyżesza, Panowie obok słu
żących !! 

Miłość Oyczyzny każdemu podała Rydel
, 4 tylko 

jedna Familia Polska wznosiła Wał maigey z
asłonić |. 

Stolicę przeciw napadóm Barbarzyńców» =
 

Ten poważny i roźrżewniaiący widok był mi 

powodem do wystawieńia podobnego na scenie 

Narodowéy; łaskawe wźględy szanównćóy Publi- 

ganoici z iakiemi przyiela to dzietko. (napisane 



na prędce) przy pierwszéy Reprezentacyi ośmiea 
liło mię wydać Go przez druk na widok publi. 
czny, abym przez to mogł JEY złożyć hołd 
nayczulszćy wdzięczności, == 

Raczą także JPanowie Artyści Teatru Narodo- 
wego przyląć moie podziękowanie za ochotne 
przyłożenie się do dobrego przyjęcia tego Dzieł- 
ka — Poczciwy Rubaszyński, dobry Cnotliwski 
i prostoszczery Grzela wystawili z całą mocą Jch 
talentu, Charakter Polakow istotnie przywiąza= , 
nych do swoićy Ziemi.  Masiek umiał Publi- 
czność ubawić, słowem: starali się godnie na- 
śladować zapał Narodowy na okopach Teatral- 
nych, iakim byli przeięci kopacze okopów 
prawdziwych. — 

L. A. DuvszEWski, 



OKOPY NA PRADZE, 

Teatr wyobraża widok części okopótw 

z przodu niedokończonych, ma wierzchu 

widać działa, i Szyldwacha od Artylleryi 

Polskićy stoiacego przy swoićy budzie — 

Na przodzie Sceny, mały Dworek Cnotli- 

wskiego ogrodzony na wpół - rozebranym 

parkanem, i otoczonym kilku Drzewami, 

między któremi znayduie się ławka do sie- 

dzenia; w głębi Warszawą — Wschód | 

Słońca, 

SCENA L 

Za podniesieniem zasłony słychać Bęben, 

jest to pobudka Żołnierska. Cnotliwki wycho- 

dzi zswego domu, a za nim Grzela. : 

CNOTLIWSKI, GRZELA. 

GNOTLIWSKI 

O.ż przecię pobudka, / Powrociłem po- 

źno do domu, a iednak przez resztę nocy 
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prawiem oka nie zamknął, dręcząc się nie. 
zmiernie, Że mego gościa godnie przyiad 
nie iestem w stanie — Więc powiadasz, żę 
to iest Oficer Francuzki? 

GRZELA, 

"Fak tak Mości Panie, Oficer Francuzki, 

ENOTLIWSKY, 

I coż ci mowil? 

GRZELA; 

"A ktożby go zrozumiał, choćby co i ga. 
dał — ale tylka połóżywszy na stole Palet 
usiadł spokoynié i zaraz się zdrzymał; ia tes 
widząc, Że musi bydź bardzo utrudzónymy 
posłałem Pańskie łoską ślicniuchnie, poszea 
dłem se do alkierza, a on tes niewiele my: 
Śląc rozgościł się i zasnał. 4 8 Ag a 

CNQTLIWSKIU, 

I coż ia pocznę tliemogąc się z nim roa 
zmowić. — Ałe nim wstanie, trzeba mu 
Brzygotowąć posiłek, biegayno moy chłopcze 
po kawę, a staray się iak możesz mu ugly. 
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giwać. — Pamiętay na to; Ze oni są nasi 

Wybawcy,. Że ich trudy iakie ponoszą; SĄ 

dla nas podięte. Czemże okażemy im wdzię- 

czność naszą, oto braterskim przywiązaniem, 

i czynieniem dla nich wszystkiego, tak iak 

dla nas samych — Czy rozumiesz 
mnie? | 

GRZELA. 

Rozumiem Mości Panie, rozumiem — 

Jaścić to wielka prawda — Ja pamiętam 

osmy rok temu iakem był w Rokitnie na 

. Odpuście, moy Boże! każdy ma nieprzy- 

jacioł; znalazło się kilku takich co chcieli 

mi kurtę skroić: otos Jonek Krakowiak uczci- 

wy chłopak obronił mnie i potłukł ogniście 

zuchwalcow. Q mości Panie! 
ia teras Jon- 

ka tak kocham, tak sanuię, Że i wyrazić te- 

go nie umiem, bo on mnie ratował z Przy
- 

jaźni od Guza: biorąc z tego miarę, iakże 

my nie powimni kochać tych, 
co’ nas obro- 

nili od Derusow Niemieckich, i Życie swe 

łożą, aby do resty zgnieść tych odscepien- 

cHsryco nam tyle gorącego 

jerzy i wsystkiey biedy 
a | 

i 



GNOTLIWSKI. 

Rozsądnie mowisz moy Grzelo! — No, 
biegayZe teraz po kawę ...',ale o Boże! 
(na stronię do siebie) niemam i szeląga. (po- 
myślawszy troche) — Ha! ta: złota ślubną 
obrączka jedyne bogactwo có mi pozostało 
— Sluchayno Grzela! 

GRZELA, 

Coz tam Mości Panie? 

GCNOTLIWSKIi. 

Naści tę obrączkę — Uwążay dobrze, Ze 
to iest złoto, > 

GRZELA. 
Rozumiem moy Jegomość —» Mam za 

pewne to zastawić? — no, ne, Masiek pe- 

eee 
wno da co ną to — mam tedy przynieść? 

GNOTLIWSKI; 
Tym czasem kawy, 

ślemy, 
4 o reszcie pomy. 

GRZELA, | 

Ale potym musi ymi Jegomość pozwolić 
kopać Baterye; aż zazdrość człeka bierze, 
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kiedy widzi, Że tyle Pań i Panow co się 

nie urodzili do pracy a z taką ochotą ma- 

chaią łopatamię 2 iakżemy niepowinni pra+ 

cować, my, €0 mamy TĘCE tylko na to, 

aby uprawiać Ziemię, a nie uprawiem iey 

w tym roku zapewne, kiedy nie pobiiem 

tych, co nase chudoby od wiekow niscyli. - 

| GNOTLIWSKI 

No no ., + będziesz kopał będzie
sz — 

GRZELA 

Oy to mito... Dziś mam taką ocho= 

tę, że za dziesięciu zrobię. ( odchodzi ) 

SCENA IL 

CNoTLIWSKI. (Sam) 

Szczęśliwy Narod! kiedy Jego wszyscy 

mieszkańcy, każdy w miarę swey zdolno: 

ści przykłada się do ogolnego dobra — Gdy: 

by ci, ktorzy stali się sprawcami naszey 

niedoli, mogli zayrzeć do wszystkich chat 

spustoszonych, mogli widzieć z bliska nę- 

dzę milionow ludzi; słyszeć bolesne ięki, 

wdow, sierot aglodniatych i umieraiący chy 



FO) 

© iakby im stały się obrzydłe, te nabytki 
skropione krwią i łzami nieszczęśliwych — 
Moy gość zapewne ieszcze spoczywa. (za- 
gląda przez okno do domu) sAle nie, ing 
ubrany, zabiera się do wyjścia — iaka szka- 
da, Że nie będziem się rozymieć, — 

4 + 
le 3 

SCENA TIL 

CNOTLIWSKI I ZBĘROYNICKI. +4 

Cnotliwski czyni Lazy nieme wiiaiąć Zbdroy. 
nickiego, piej 

ZBROYNICKL, 

Goz to ma znaczyć? 

CnOTLIWSEL 

A moy Boże co slysze?..., Pan Do. 
brodziey umiesz po polsku, czym się tylka 
nie przesłyszał! 

ZBROYNICKĘ © 

Ktoż WPan iesteśP 95: 

GNOTLIWSKI. 

Ubogi gospodarz: tego domu, w ktorym Pan stanołeś kwaterą, da 10: 
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ZeROYNICKE 

Witam Cie Panie gospodarzu, —
 Noeleg 

miałem wyborny, spałem wys
mienicie. = ’ 

GNOTLIWSKE. 

Lecz.... niemogę poiąć... 

ZBROÓYNICKŁ 

Dziwisz się zapewne, że rozmawiam 

z WPanem Oyczystyn! ięzykiem? 

CNOTLIW SEE 

Dwoiaka dia mnie radość, widzieć ten 

gzanowny mundur naszych Obrońcow, i 

mmodz bydź pewnym, Że noszący go rozu 

mieć będzie wyrazy wdzięczności i uszane- 

wanią, jakiemi dla niego gealesmny. przeięci, 

ZBROYNICEŁ 

Jestem w służbie Francuzkiey; urodzi: 

łem się jednak. w Polszcze, i teraz mogę 

już powiedzieć, Że umrę Polakiem. — 

Wczoray stanołem na Pradzę, gdzie należę 

„do maiących rząd nad pracuiącemi w ukoń: 

czeniu tych pięknych fortyfikacyi. 



CNOTLIWSKI. 

Mogęż się zapytać żak dawno. Pan niewi. 
dział swoiey Oyczyzny? 

ZBROYSICKY, 

Trzynaście lat, 

CSOTLIWSKI. 

Trzynaście lat? 

ZBROYNICKI. 

Byłem wprawdzie oddalony od moiey 
Oyczyzny, lecz Ona zawsze była mi przy. 
tomną, po rozeyściu się woyską naszego 
w roku dziewięćdziesiątym czwartym, wiesz 
WPan bez wątpienia, że znaczna iego 
część w obcey Ziemi umiała utrzymać chwae 
łę Polskiego oręża, Pod nazwiskiem Liegio- 
now walczyłi za Narod, ktory teraz nad. 
gradza ich bezprzykładne poświęcenie się, 
kiedy przemocą zniszczoną Polskę stawia 
w rząd zyiacych Narodow, 

Cyrorurwsxy, 

O moy Boże... , co też niemusięliścię 
weierpieé ? 



ZBROYNICKI. © 

Wszystkie niebespieczeństwa i trudy la 

kich doznawali Francuzi były udziałem Po- 

łakow; ale też i wielu zwycięztw pier- 

wszych, stali się wspolnikami drudzy — z 

niedostępne gory Gotarda, i rozwaliny sta- 

rożytnego Kairu, i obronne mury Mantuy, 

i wsławione Hohenlinden Pola; i naynie+ 

bespiecznieysze stępy Domingo, i nape 

nione buntownikami miasta Neapolitanskie, 

wszystko to widziało nieznanych im dotąd 

mieszkańcow Sarmacyi, wszystko uległo ich 

meztwu, wszystko dziwiło się ich przywią- 

zaniu do oyczyzny — Lecz iuz podobno ro- 

botnicy zaczęli swą pracę — poczciwy go: 

spodarzu! wkrotce się zobaczym. .. cieszę 

sigs Że nakoniec u Ziomka mięszkać bę: 

dę. ... przez ten czas bowiem piawie tyl- 

ko domy samych nieprzyiacioł były naszym 

mieszkaniem: 

CNOTLIWSXE. 

Moment Panie Dobrodziciu! małe śnia- 
danie. « «:« 

ZBROYNICKL 

Nie, niepotrzeba — Uważam, Ze ma- 

iątek WPana nieodpowiada chęci ż ktorg 
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się okazuiesz w przyjmowaniu takiego gó: 
ścia; takim Ja iestem — Pomowiemj po. 
tym z sobą obszerniey, każda bowiem 
rzecz w tym kraiu iest. dla mnie teraz no= 
Woscig — Procz tego muszę się dokładnie 
wywiedzieć „o pewney okoliczności, ktora 
po Oyczyznie iest mi naydroższą. — Po 
obiedzie przebiegnę Warszawę — Ach Przy: 
iacielu! iakieZ wrażenie na moim umyśle 
sprawia Jey widok! 

GsorLIWski. 

A iakież musiało bydź to, kiedyś pó 
trzynastu leciech pierwszy krok postawił na 
ziemi swych Przodkow. 

Z BROYNICKI. 

O Bracie! com uczuł, iest nad. wsży: 
stkie opisy, Lecz ieźli chcesz mieć tego 
wrażenia iakikolwiek obraz, posłuchay mnie 
proszę, 

PIOSN KA 

I. 

Już Sława rozgtosy swemi 
_ Napełniłi wszystkie kraie, _ 
Przyszedł Mściciel naszéy Ziemii : 

1 POLSKA z Grobu powstaje == 

p
o
c
i
 

t
n
a
 



o
z
"
 
i
d
 

Nat hasło Dyczyzno ; 
=, a wieczny. z. Włochy tobię. +» « 

O droga Przodków puścizńo! * 
Któryż Kray ges BSE. Tobie. 

Tu spostrzegam Osty białe, 
Tam młódź trudy maląc za Nicy 

Tu nawetAtarce zgrybiaie 
Spieszą szukać aawnych granica 

Przeniknion świętym zapałem 

Naysłodze czując wzruszenie ; : 
Drogą Zientie alowałów ać 

Puś ściły się łcz strumienie, 

Rs 

Oyezyzno! ... Oyczyzno mita! 
Witam Cię w drogiży potrzebie 

Od téy chwili żadna siła 
Nie oderwie mnie od Ciebie. 

Póydę pod twemi znakami, 

Pomnożę braci nadzieie, 
Lub Ich uyrzę Polakami — 

Lub resztę krwi mćy przeleię, 
(Odchodzi. ) 

SEENA "IV: 

CNoTLIWSKU (Sam) — 

Nie...» niepodobna! aby Polska maią: 

ca takich Synow niestała się wkretce tym 

samym kraiem, ' iakim była na początku 

swoiego Życia — Straciliśmy wprawdzie 

wszystko, ale została w nas miłość naszey 
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ziemi, gorliwa chęć sławy, hwalebny 

zapał zemsty. (odchodzi od ‘wilh domu) 

SCENA V. 

GRZELA i MosiEx; 

MosiEk. 

Coz mi tedy powiesz. ... bo niemam 
czasu ! 

/(GRZELA (pokazuiąc obrączkę.) 

A widzis to? 

M OsiEk. 

Złote, i ieszcze z tych przedniey- 

szych. 

GRZELA. 

A iak się to uśrniechnął na złoto = 

MosSiEx. 

Coz chcesz robić z tą obrączką ? 

GRŻELA. 

(Niby tes te niewies... tylko psecies day 

€o na to według sumnienia. s
—
 
—
 



MosIEk, 

Dać co na toP... a dla kogo? — 

GRZELA. 

Oto widzis dla mego Pana: ale moy 

Mośku wies iak on podupadł; niema wcale 

cym się ratować, a dostał dziś na kwaterę 

Oficera. 

'Mosisx. 

JaktoP to na przyjęcie Oficera zastawia 

tę obrączkę? 

GRZELA. 

Tak tak. os 

Mosizk. 

Wieleżby on potrzebował? 

GRZELA. 

Choćby dukata. . . co myślis? tylkos ba 

ty zarwan katu, mało zawse daies. 

MosiEx. (daigc mu pieniądze) 

Otoź masz 

8) 
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GRZELA, / 

Coż u biesa trzy dukaty? ...; naści 
obrąckę. 

Mostrex. 

Bądź zdrow, a kłaniay się twemu go» 
spodarzowi, 

GRZELA, 

Mosku! cy mię bies opętał.., cos to się 
święci? 

Mosiex. 

Słuchay Grzelo! wy myślicie, że my Zy- 
dzi nie znamy tego cośmy winni tey ziemi, 
ma ktorey urodziliśmy się, i z ktorey Zyie- 
my .... wszak byliśmy zawsze szczęśliwć- 
mi za Polskich, czasow, i naywiecdy cier- 
piem od tych, co waszą własność wydarli.. 

"Prawda; Ze innemi sposobami chwalim Bo. 
Sa... ale i nasz Bog i wasz, jest ićdnym na- 
szym powszechnym Oycem-.. .. a w po- 
trzebie a ieszcze tak uezciwey, wspieraymy 
się i kochaymy wszyscy lak bliźni, . iak bra- 
cia. 
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Ducetto. 

Mosiex: ; 

% biednym czy Chłopkiem czy Żydkiera 
Podzielę się każdym dydkiem, 
Z Grenadyerem lub Huzarem ~ 

Dzielę się każdym Talarem, 
Z mężnym iakim Porucznikiem 
Podzielę się Dukacikiem. 
A z Wielmożnym Generatem , 

Workiem całem, workiem cate 

GRZELA. 

Weycie, weycie! co za dziwy, 
Key tes, gdy Polak powstaiey 

Nawet i Zyd niepoczciwy 

,Poćciwym się teraz stale 

A więć odtąd w Swietéy zgodzie, 
Gdy żyiem w iednym Narodzie, 

W iakiéy bądź iesteśmy wierze, 

Ratuymy Oyczyznę szczerae. 
(MosIek odchodzi.) 

SCENA VL 

GRZELA I GNOTLIWSKI 

GNOTLIWSKI 

Słyszałem waszą rozmowę z poczciwym 

„Azraelitą, wzruszenie iakim byłem przeięty 
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niepozwoliło nawet oświadczyć mu moiéy 
wdzięcznośc. Ale odnieś mu iego pienia. 
dze. "Nasz gość wymowił się od przyięcia 
ofiarowanego mu przezemnie śniadania — ' 
Jest to Oficer pełen grzeczności, a co wię- 
ksza iest to Polak. 

GRIELA, 

O bodayże — A iakiś ia Osioł, zem się 
Zaras tego niedomyślił; bo widać było po 
iego minie, ze to musi bydź człowiek, kto- 
ry razem ma i męstwo Francuskie i odwagę 
Polską. — Ale ale .... OY co się tes to 
dzieie, cała Warsawa wali się prses most 
z łopatami, ale to: Żeby Jegomość wie» 
dział, iakie rożności ludzi, i Xięża i śli- 
cniuchne kieby iabłuska Panie, i starzy i 
dzieci, i rzemieśnicy z czerwonemi chorą- 
gwiami, pszysiągłszy Bogu niemożna się 
odpatsyć — Powiedz mi tes Jegomość, bo 
ia na to iestem głupi, cy to w kasdym Nas 
rodzie tak wszyscy brataig się i pracuią, kie- 
dy idzie o ratunek swoidy ziemi? — 

* GNOTLIWskKI. 

Ja ci tylko powiem, źe ten zapał, ktory 
widzisz w Polakach zadziwić powinien wszy- 
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gtkie Narody, Że w sprawie o
dzyskania Oy- 

czyzny, wszyscy bez rożnicy staGow, 
ieźli 

są rownie gorliwi, doydą zamierzonego ce- 

lu, inaczey „+ - « 

GRIELA. 

Go? inaczéy? . . . niemoze bydź inacy 

m ja teras seść Kozakow weznę na swoią.
 

osobę, kiedy widzę, Że Jaśnie  Wielmo- 

Żność obok Grzeli, wieśniaka pracuie dla 

wspolney obrony. — ( Odchodzi ) 

SGENA “VIL 

Mnostwo Mieszkańców Warszawskich prze- 

chodzi przez Scenę, na czele Rot Rzemieślni- 

czych Starsi Ich niesą Choragwie — Kobiely 

Starce: Dziwi, Xięża, Żydzi, zgoła rozmai- 

te stany składaią orzak sone łopatami 

uwieńczonemi w kwiaty i wstęgi Muzyka po- 

przedza wszystkich. ‘ 

Chor. p Marszu. 

Idźmy o" z ochotą 
_ "Na obronę _naszćy Ziemi 

Stańmy się i tą robotą, 
Nieprzylaciołom strasznemi. 



Niechay Starce, Żony, Dziatki, 
Kto się tylko zwie Polakiem, 

Dla wsparcia powszechnéy Matki 
Łączy się z naszym Orszakiem. 

Wszyscy udaig się na drugą stronę okopów , 
zostaig na Scenie Rubaszyński i Zofia, którzy 
idąc na końcu spostrzegli Cnotliwskiego stoiące: 
go przy swoim Dworku, 
+ 

SCENA VIII 
GNOTLIWSKI, RUBASZYNSKI, ZOFIA, 

RUBASZYNSKI. 

Dzień dobry kochany Panie Jedrzeiu, 
'dzień dobry, 

QCNOTLIWSKI. 

Jak się mamy Panie Piotrze; przecieżeż 
Ście raczyli odwiedzić dawnego Przyiaciela! 
Co za cud? : 

RUBASZYNSKI, 

Pozwolisz złożyć u siebie nasz chudy 
obiadek, przyszliśmy bowiem na Pragę na 
cały dzień a po dawnéy znajomości . . : « 
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CNOTLIWSKI. 

Godzisz się tak postępować z dobrym 

Przyiacielem; przecież spodziewam s
ię, Że 

podzielilibyście się łyżką barszczu, ktory 

dla mnie zgotuią. 

RUBASZYNSKI. + 

Niemamy sobie czego zazdrościć, wiem 

Żeś Panie Bracie z łaski Bożey taki jak ia 

chudeusz. No? — twoy dworczyn
a ieszcze 

stoi na mieyscu? 

CNOTLIWSKI. 

Maią go rozebrać w tyc
h dniach. 

ZOFIA» 

Rozebrać? a coż WPanu zostanie Pa
nie 

Cnotliwski? 

RVBASZYNSKI. 

Co mu zostanie? Ręce i zdrowie = 

Przecież moia corko, on jest Polakiem, a 

do tego z liczby tych, co nic nieżałuią dla 

„powszechnego dobra śwych 
Braci. Beg 80 

nieopuści, a przyidzie może CZa8; że na 

a 
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tym mieyseu, gdzie stał iego mały ubogi 
dworek, postawi dom, 
iego dzięci, 

będzie: — 

w ktorym nietylka 
ale ieszcze i on sam powtarzać 
»Cierpialem dla moiey ziemi, 

iest znowu szczęśliwą, a moię 
przeszłe cierpienia są dziś na 

lecz ona 

yprzyiemniey. 
szą roskoszą” —- Nie także Panie Jędrzeiu? 

CNOTLIWSKY. 

Bez wątpienia. Byłoby występkiem my- śleć inaczey, 

RVRBASZYNSKI. 
(ściskając Cnotliwskiego ) 

Tog mi łepski Prażanin. Tak, tak, wszałę 
wiesz w iakim ia byłem stanie, Dzierzawca 
ieden z naymaiętnieyszych nad Pilicą, — 
Zrabowali „Kozunie uzy razy moy dom, 
zniszczyli wszystko, nic zgołą niezostało, 
nad mego starego Qyca i ośmiorga dzieci, 

"do tyeh ośmiorą przybyło ieszcze trzy dzies 
wezyn, 1 ieden chłopiec, 

OCNOTLIWSKY 
"Jak to znowu? 



RUBASZYNSKI. 

Onegday moia Baba powiła mi chłopca. 

O Panie Jedrzeiu! naywiększe mi ten doda- 

tek do tuzina dzieci sprawił ukonteńtowanie, 

Dałem mu imię Napoleon, będzie mu pa. 

miętnym rok iego urodzenia, .rok ukończes 

nia naszego ucisku, rek w ktorym Bohatyr 

Bohztyrow Świata przenios! swoie Zwycie- 

ztwa nad Wisłę, i upokorzył dumnych Nie. 

przyiacioł Polski. 

GNOTLIWSKI. 
+ 

A. winszuię z całego serca. — No iakże 

4, , idą iego interessa? 

są 
RVBASZYNSKI. 

-  Interessa domowe zawsze w iednym sia- 

mie. 

ZOFIA: 

Ach! 

RURBASZYNSKI. 

A zawsze wzdychanie. No i coż, Że ie 

stem biedny; ieżeli ia niewzdycham, ty 

ę powinnaś bydź w naylepszym chumerze. 
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ZOFIA, 

Ja moy Oycze? 

RUBASZYNSKL 

A zapewne, wiem co mowię. Panie Je 
drzeiu! moja Żona ustawicznie chora, ia po- 
zbawiony wszystkich sposobow utrzymania 

się, w biedzie każdy odstąpił, służby na- 

wet niemogłem dostać dla tego, Że mnie 
Bog obdarzył, tuzinemj dzieci, To dobre 
dziecko nas Żywi. 

ZOFIA. 

Ale moy Oycze.... 

‘ 

RvBASZYNSKY. 

Tak, tak, (ściskając ig) dzień i noc szys 

je, haftuie, upina . .... a za to nie sobie 

niebierze, ale wszystko oddaie rodzicom i 

familii, i mogę śmiało powiedzieć, że gdy: 
by nie ona,.,, 

ZOFIA, 

Nie iestże to dług moy Oycze! ktory ci 
wypłacam, gdybyś mi niedał tak piękney 
edukacyi, gdybyś mię nie kazał uczyć wszy 
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stkiego, moglazbym mieć te roskosz trawié 

wszystek czas na zarabianiu dla was?... 

RUBASZYNSKI, 

Rodzice!  staraycie się tylko wpaiać w 

umysły dzieci waszych prawidła moralności, 

j daycie im nie wykwintną, ale potrzebną 

w społeczeństwie edukacyą, a będziecie 

z nich mieli prawdziwą pociechę, a nawet 

wsparcie bezsilney stareści, 

CNOTLIWSKYI, 

Spodziewać się należy, Że niebo nadgra-- 

dzaiąc tak piękne cnoty, obdarzy Panng Zaz 

fia, poczciwym i bogatym mężem, 

U 

RUBASZYNSKi, 

Takby bydź powinno, Ale gdzież teraz 

głychać, aby bogacz zaślubił ubogą dziewezy- 

nę. A prawdę mowią: bo na coż mam 

przed przyiacielem rzeczy w bawełnę obs 

wiiać, Panna Zofia niemoże zapomnieć o 

(swoim lubaszku, ktorego prawie ieszcze 

w dzieciństwie pokochała. Był to młody 

"Towarzysz w Brygadzie Madalińskiego, od- 

ważny, tak iak iego sławny Jenerał, mia 
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łem się dobrze, i niezważaiąc, Ze był 
chudy pachoł, oddałbym mu moja dobrą 
Zofią, ale rewolucya, i mnie uczyniwszy 
biedakiem, i moiego zięcia oddaliła tak da. 
łece, de niewiemy czy Żyie, albo iuż 
zginął. = 

ZOFIA. 

To przypomnienie. .. , 

RuUuBASZYNSKI. 

To przypomnienie iest ci bolesne. : :. 
Więc o czem innem zaczniymy rozmawiać 
~~ No Panie Jędrzeiu, przyszedłem z moim 
starym Oycem i moiemi dziećmi kopać. Po» 
kazmy nieprzyiaciołom, Ze nic niezaniedbu- 
iém dla wykonania tego wszystkiego, co Żą- 
dał po: mas Wielki nasz Wybawca, ktory iuż 
"tylekroć powiedział, iż nierownie uczynili- 

. śmy więcóy, niż sam chciał, a nawet niż 
się| spodziewał — Byłem iuż wczoray na 

«okopach — Co za widok! —- Poważny stan 
Duchowny, daie tak piękńy przykład; ale 
co naydziwnieysza delikatne Panie i Panny 
białemi łapinami tak gorliwie pracuią ażem 

gig rozbeczal. Gotowalnie zapewne prodnu- 
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ią; ale za to lazarety maią obfitość szarpiia 

Doświadczy zapewne ulgi w przykrych bole- 

ściach okryty ranami Obrońca Oyczyany, 

kiedy mu powiedzą, Że piękne i dobre Pal- 

ki przykładają się tak dzielnie do iego uzdro- 

wienia — Na tamtą stronę przeszli wszyscy 

ochotnicy, poydźmy więc do nich moia 

corko. : 

ZOFIA. 

Moment tu zostanę moy Oycze. Mam 

mały interes do Pana Cnotliwskiego, na- 

tychmiast do was przybede. 

\ 

RUBASZYNSKI. 

No! to dobrze. -Do zobaczenia Panie 

Jędrzeiu! ... Zosiu! przestań bydź ustawi. 

cznie ponurą — Ja dziś iestem w osobli- 

wszym sosie, i kiedy trzymam tę łopatę 

w ręku, tak mi się zdaie; iakbym cały 

moy dawny odzyskał maiątek, Do zobacze- 

mia, (odchodzi. ) 

SCENA IX. 

CNoTLIWSKI I ZOFIAs 

GNOTLIWSKI 

Szczęśliwy humor! 
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ŻoriA. 

Każdy ma taki, czyie sumnienie wolne 

icst od wyrzutow. Chlubie się; Ze takim 

iest zawsze moy Oyciec. Dręcżony tylu do- 
legliwościami, nigdy nieprzestał bydź sta- 

lym. Gdy ciosy naywiększych nieszczęść, 
gwałtownie spadały na Jego głowę, zwykł 

mawiać: „Przeminie to wszystko; przemi- 

nie. Zachowaymy tylko poczciwość, a Bog 

nas nieopusci” — Ale teraz moy Panie Cne- 
tliwski gwałtem chce poyść do woyska, mło: 
dzieńczym zapałem. przeięty, gdy żobaczy 

Polskiego Żołnierza, nieposiada się ż ukon- 

tentowania, zazdrości każdemu kogo widzi 
w mundurże; a gdy czyta w gazetach 6 

walecznych czynach naszego nówego woje 

ska, unosi się tak dalece: Że niepomniąć 

na małych synow, ktorych się ttudni edu- 

kacyą, na swoie lata i stargane siły, chce 

zostać nawet ptostym Żołnietzem, 

CsorLiWskt. 

Co słyszę? — Lecz czemuż nie statał się 

o funkcyą cywilną? .. 
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ZOFIA. 

Po weyściu woysk Francuzkich do War. 
szawy, oOdiechał za Poznań do umieraiace- 

go brata moiey Matki, w nadziei; iż ten 

bezdzietny kuzyn zostawi nam swoy maią- 

tek, Stało się przeciwnie; Znaleźli się nie- 

znani bliżsi krewni, a tak mimo zabiegow 

z strony naszey, odziedziczyli wszystko. 

Moy biedny Qyciec strawiwszy prozno kilka 

miesięcy, .powrocit z niczem. A co dla 

nas naybeleśnieysze, opuścił czas w kto- 

rym można się było starać o iaki urząd od< 

powiadaiący iego talentom, 

\CNOTLIWSKI. 

Takto, kiedy nieszczęście uweźmie się 

na kogo, to go dręczy ustawnie. 

SCENA MX. 

Dawni, Teressa i kilka Panien, 

TERESSA. 

Ślicznie siostro! — Ty prożnuiesz, a 

my patrż iakośmy się spocili! 

: ZOFIA: 
A Oyciec? 
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TERESSA: 

Przyczepił się do rydla iak piiawka do 
ciala, aż mi go Żal — Dzień dobry Panie 
Cnotliwski, 

GNOTLIWSKI. 

Jak mi Panna Teressa wyrosła? a g0» 
dzi się też to dobrego przyiacićla tak rza- 
dko odwiedzać? — Zapewnebyście o mnie 
zapomnieli, gdyby-nie okopy. ... 

2 ZA } 

TERESSA, 

Przebacz nam to WPan. Właśnie teraz 
oddaną zostalam do służby. A kto sluzy> 
wolność traci. .Procz tego, gdy mnie sio- 
stra wyuczyła tego co sama utnie — *ni¢ 
od ciebie (rzekła do mnie). na wywdzięcze: 
nie się za moią pracę nie żądam, iak tyko 

abyś iedną część każdego dnia, obracała na 

żarabianie własnemi rękami dla twoich bie- 
dnych a tak dobrych rodzicow, i małego 

rodzeństwa” — Ja też muszę ią naśladować, 
1 moią młodszą siostrę uczyć tego wszystkie- 
go, com się rauczyła od starszey; abym 
małey Feklusi mogła toż samo powiedzieć, 
€0 mi zaleciła poczciwa Zosia. | 
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CNOTLIWSKI. 

O dobre dzieci!, iakiegoz niewarciście 

losu ! 

SCENA XL 
Dawni,” Zbroynicki z Indzynierami Fran- 

cuzkiemi, i za nim mnóstwo ochotnikow z to
- 

patami, indzynierowie przeciggaig sznury i usta- 

wiaią hopaczow. 

ZBROYNICEI 

Tu! tu! moi Panowie! Prawdziwie 

wasza gorliwość iest bezprzykładna — Nie- 

przyiaciel nie będzie śmiał przystą
pić do wa- 

równi, do ktorych zdziałania przykład
aią się 

rączki tak piękne. (oddaielaige iedną część | 

ochotników) dla tey części oddzielim 
pracę na 

innym mieyscu. (odchodzi z Indzynierami i 

częścio ochotnikow ) 

SCENA XIL. 

Dawni procz Zhroynickiego i za nim ode: 

szłych. 
"TERESSA. > 

Acha! widzisz siostro, Ze tu będą ko: 

pać, daleyże niedaymy się uprzedzić. (bie- 

ży z swoiemi towarzyszhami wgłąb i wspo 

| nie wszyscy pracuią ) 

3 



ZOFIA: 

A WPan Mości Panie Cnotliwski? 
- CN OTLIWSKE, 

Przyłączę się i ia do was moi pracowni: 
cy. Muszę tylko cokolwiek zayrzeć do 
domu. (wchodzi do domu) 

ZOFIA. 

Do żobaczenia więc. (mięsza się z innemi 
kopaczami) 

SGENA XIIL 

Dawni procz Cnetliwskiego, 
«Chor kopigcychs 

Pracuymy Bracia z ochotą 
Na obronę naszéy Ziemi, 
Stańmy się i tą robotą 
Nieprzyłaciołóm strasznemi, 

Niechay Starce, Żony, Dziatki s 
Kto się tylko zwie Polakiem, 
Dia wsparcia powszechey. Matki 
Łączy się z naszym orszakiem: 

SCENA XIV. 

Dawni i Zbroynichi. 
ZBROYNICKI. 

Mnie się zdaie, że ieźli tak dłużey wszys 
sty gorliwie pracować będą, to będziem 
w „stanie wkrotce wystawić mur taki, iaki 
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dzieli Chiny ód Tartaryi. (Zofia, która do: 

tąd kopuła, przestaie na głos Zbroynickiego, 
wpatruie się w niego, wydaie krzyk przeraźli: 

wy, i upada na rękę otaczaiących ią kobiet.) 

SCENA XV. 

Dawni i Gnotliwski: 

GNOTLEIWSKI. 

(Wypada na krzyk z swoiego domi.) 

Coz się to stało? — Przebog! bieży ku 

Zofii, Teressa i wiele kobiet usiłuią ocucić 

omdlałą. ) 

ŹŻBROYNIĆKI, 

Jakiż prżypadek. , . Ja imam Spiritus, 
(dobywa ż kieszeni flasżeczki, zbliża się ku 

Zofii, cófa się wstecz wotaigc) © Nieba! 

Zofia! 2 

ZOFIA, 

(Przychodzi z Wólna do siebie, spóstrzega 

Zbroynickiego, i rzuć się w iego ramiona: 

ZBROŻNICKE 
“Zofiot 

ZOFIA: 

Jozef! .:. (uściśnienie kochatikójw, ) 
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| GNOTLIWsK1I, 
_ (biorąc Teressę na stronę.) 

Powiedzże mi, WPanna co to ma zna- 
czyć? 

TERESSA, 

Po wymienieniu tego słowa Jozef, dor - 
myślam „się, . Ze ten człowiek musi to bydź 
Zbroynicki, ktorego moia siostra choć nie: 
przytomnego i prawie zginionego tak bare 
dzo kocha. Ale ieszcze niemogę wierzyć, 
bo to iest zdaie mi się Oficer Francuzki. 

GNOTLIWSKI. 

Tak iest, ale urodzony Polak, 

TERESSA, 

Co słyszę. ach kiedy tak, to on iest; 
och iakżem kontenta, dopieroż to moia Sio- 
stra będzie szczęśliwa, 

+ 
ZBROYNICKI. 

Tyżeś to Zofio? 

ZOFIA.. 
" Jezefie tyż to iesteś? 

| TERESSA. 
Oni ieszcze gotowi niewierzyć, Ze są sa- 

; mi sobą, 
ZBROYNICKI. 

A twoiż dobrzy Rodzice ? 
4 



31 

ZoFIA. . 

Okrutny Człowieku! przez lat trzynaście 

Żadney o sobie niedać wiadom
ości! 

ZBROYNICKI. 

Z każdego mieysca pisałem do was » ś 2 

i powinienem bardziey wam wy
mawiać zapg« 

mnienie tego, ktory. był waszym nayszczer- 

szym Przyiacielem , udreczon
y nakoniec tym 

smutnym milczeniem, nieśmiałem
 więcey Ża: 

dney czynić odezwy. 
; 

ZOFIA. 

Z każdego mieysca mowisz, w wieluż 

byłeś? 
ZBROYNICKI. 

Poł Świata zwiedzili moi Towarzysze
 . «> 

byłem wszędzie z niemi, a ty ze mną, tak 

szanowna Zofio! zemną mowię: bo nigdy 

nieprzestałaś panować w moim s
ercu, Wcie- 

lony do woysk Francuzkich z
naydowałem sig 

w Neapolu. Kiedy sam Krol tamteyszy. 

doniosł nam o szczęśliwey Nadziei dź
wignie: 

nia się naszego Narodu. — O 
iakaż niewys - 

‘slowiona radość dla tych, ktorzy tey chwili 

tak długo oczekiwali; «kupuiąc każdą godzi: 

nę krwią i niebespieczenstwami — dla mnie 

segzsze nierownie większa, bom miał p
owros 
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cić do Qyczyzny, i w niey znaleźć drugię 
rpwnież wielkie dobro lubą kochankę. — 
Przeieżdziałem przez mieysce, gdziem Gię 
zostawił przed trzynastu laty, lecz nietylka 
was nieznalazłem, ale nawet niemogłem, się 
dopytać, gdziebyście znaydowąć się mogli. 

ZOFIĄ. 
Niestety! wiele mieysc było mieszkaniem 

moich biednych Rodzicow, 

ZBROYNICKĘ. 

Co mowisz biednych? 
: ZOrra. 
Ledwo mogących siebie i dwanaściozą, 

wyżywić dzieci — . | 

ZBROYNI CKE, 
'O;Boże' i 

ZOFIA. ': 
" Przeraża cię to zapewnef 

ZEROYNICKE © 
_ Jak piorun! 

ZOFIA, 
Już to nie iest owa Zofia, Corka maję: 

tnego Oyca, ktory ci ią oddawał chétnie za 
dozgonną Erzyiąciołkę! 

b 
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ZRROYNICKL 

Zofio! .... iestżeś tą samy dawną Zofi
ą? 

ZOFIA, 

Serce mam też same! 

ZBROYNIGKIU 

I miłość? .-. . 

ZOFIA» 

IT miłość! . « « « 

ZBROKNICKI 

Dla ranie? 

ZOFIA. 

Dla ciebie zawsze — Chociaż bez 2a 

dney nadziei, abym cię kiedyś widzieć, a 

tym bardziey posiadać mogł
a. 

ZEROYNICKI. 

Boże! iakże nadgrodziłeś moie wielkie 

cierpienia — Gdzież są t
woi Rodzice, przy- 

rzekli mi ciebie — kochasz 
mię stale — dość . 

na tym — iestem wprawdz
ie tylko Poruczni- 

kiem, dochody moie są ograniczone, ale 

ty ieśli szczerze kochasz pg
 abice: na ..:.. 

ZOFIA. © 

_ Nie idzie tu o mnie samą — Pierwsza .. 

powinność służyć Rodzicom. 
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|  ZBROYNICKI: 
Nierozumiem cię! 

GNOTLIWSKX1. 

Ona tylko swoią pracą Żywi całe rodzeń. 
stwo ! 

: 
ZBROYNICKI, (osłupiały, ) 

Nieba! 

Teressa, (do siebie.) 
Muszę to wszystko donieść Oycu! 

(wybiega. ) 

SCENA xvi. 
Dawni procz Teressy. 

„ZOFIA, ig 
Niewątpię, Ze mnie kochasz dotychczas, 

bo kto był stałym w pośrod tylu przygod, 
kto w nayodlegleyszych ustroniach świata stale utrzymywał honor swego Narodu, ten i ko- 
chać stale potrafi — Niewątpię; Ze Żądasz nie- 
odstręczony moim ubostwem i mniéy dbaly na! 
‘twoie dzisieysze dochody mnie zaślubić, ale 
zostawszy twoią małżonką , musiałabym ci to- 
warzyszyć wszędzie, opuszczając tych, dla 
ktorych poświęciłam wszystkie dni moie. ., , 
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Okrutna walka między miłością wiernéy ko: 

chanki i powinnością wdzięcznóy corki; po- 

szłabym chętnie wszędzie za tobą, dzieliłabym * 

z radością twoie trudy, walczyłabym nawet 

obok ciebie, bo czegoż prawdziwa miłość do- 

kazać nie zdoła, nmrzeć wspolnie z tobą, ieśli- 

by srogi wyrok, śmierć ci na placu bitwy przes 

znaczył, miałabym za naywiększe szczęście, 

ale ty sam ieśli sprawiedliwym iesteś, nieznies 

siesz abym to uczyniła wtenczas, kiedy ieszcze 

los. « +» 

ZBROYNICKI, 

Ach niekończ.... i natożem cię znalazł, 

abyś mi tak bolesną zadawała ranę. 

ZOFIA, 

Lecz o Boze»... ty się oddalisz moze 

wkrotce , może intro „.. może dziś ieszcze.. sĘ 

widzę cię znowu, znayduig cię niezmiennym... 

Pierwsza bitwa ... o Nieba... , ty może ran- 

ny... ktoż te szanowne troskliwićy opatrzy 

blizny .... gdybym ia przy tobie .... tak Jo- 

zefie.... nieodstąpię cię... . Przebog co 

mowię ... moia chora Matka .... moy nay- 

lepszy Qyciec ... biedni mali Bracia... nies. 

stety. » » : us Jez 



SCENA  XVIIL 
Dawni, Rubaszyński i Teressa, 

RUBASZYNSKI. 
+ 

(niosąc małą baryłkę ieszcze w głębi woła) 

Jakto on tu iest? ... Dziewczyno to nieprą- 
wda, to bydź niemeże! 

ZBROYNICKI, 

Qycze! (rzuca się na iego łono) 
3 

RUBASZYNSKI. 

A dalipan wszak to on...» Ey Mospanie...; 

otoz to mi Polak, kiedy z zagranicy nie przy. 
wiozł pachniacéy pomady, miniaturki, okula. 
row, ale szlify na ramieniu, pałasz przy boku, 
1 ieszcze znak na piersiach, ktory tylko otrzy: 
muią istotnie ząsłużeni. Słow mi niestaie, 

abym Panie Jozefie, (pozwol bowiem tak cię 
zawsze nązywać) abym wyraził to czucie, ia- 
kim teraz iestem przejęty. — Powiędziała mi 
w krotkości moia młodsza Corka a waszym 

spotkaniu się — Wiesz iuż o moim dzisiey- 
szym położeniu — Czyńcie iak wam sercę qi 
rozum doradzać będą — na mnie niezważay: 
cie wcale — ięśli wy będziecie szczęśliwemi, 

to moie szczęście będzie w waszym. — 
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Zosia. (do siebie) + 

Boze! wspieray moig 
odwagę! — 

RUBASZYNSKI. 

O tysiąc rzeczy mam cię kochany Panie JO: 

zefie pytać, lecz to zostawmy napotym, ba 

i tak nic widzę niesłuchasz, ale masz wlepi
one 

oczy w twoig kochankę ... no no... wiem 

jak taka chwila iest dla was drogą, a zatym słu
s 

chayno Panie Jędrzeiu zostawmy ich, w ym 

stanic; mam ci coś pokazać, 4 
i 

CNOTLIWSKĘ. 

Coż ta baryłka znaczy? 

RUBASZYNSKI. 

Kopiąc teraz w świeżym mieyscu namacas 

łem łopatą głęboko w piasku tę baryłkę — 
Ca 

Waść myślisz, .. + 

GNorLIWSKŁ 

Coś napisano na dnie... 

RuBASZYNSKI. (czyta) 

Roku 1794. Day go katu ...ia mowię, 

Że to stary Tokay .. . ale nie, nieslycha¢é ża” 

dnego zapachu. 

| GNOTLIWSKI. 

Zobaczmy no...» 
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. RUBASZYNSKI. (przewracaiąc baryłkę) 
Nic się nieodzywa .. . ależ kaducznie 

ciężka. : 
GCNorrrwsx1. 

Ktorędyż tu można w nią zayrzeć? 

RUBASZYNSKI. 

Nic niema na około .. . chyba denko odbić. 

GsOTLIWSKI. 

Otoż noż. (obydwa nożem odłupuią dno 
baryłki ) 

RUBASZYNSKI. 
Aha!.. Otworzono.... ( zagląda w bas 

ryłkę , stawia zaprędko na ziemi, zakrywa den. 
kiem, i cofa się w tył) Swięty Bonifacy? 
a to coP 

TERESSA. 
Coż to tam iest? . (przewraca baryłkę, z kta- 

rey wielka liczba dukatow wypada na Scenę, po» 
wszechne zadziwienie i pauza.) 

RUBASZYNSKI 
„A wszak to dukaty! 

ZOFIA. 

Jak to?, | 

GNOTLIWSKI. f 
Czégoz się dziwit!.. . spełniło się na nim, 

co sam zawsze przepowiadał — Poczciwego 

tig 
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BOG nigdy nieopuszcza — Znalazł tę barył- 

kę kopiąc pod bateryami. Bierz więc i... 

„RUBASZYNSKI. 

Nie... nie... , - Znalazłem to Śliczne złoto 

prawda, ale w całości odniosę rządowi, niech 

iego wola stanowi przeznaczenie tych pie~ 

między. » « » 

GNOTLIWSKI. 

A iak tobie przysądzi; czego spodziewać 

należy. « +. 

RUBASZYNSKI. 

Wtenczas naypierwszą część przeznaczy 

się nieszczęśliwym iniesz kańcom Pragi, ucier- 

“pieli ont pay wigcey — "To złoto bez wątpie- 

nia bydź musi iednego z dawnych tuteyszych 

mieszkańcow, i iak z napisu roku domyśleć 

się można, w owym okropnym dniu rzezi, 

ukrytym zostało — Właściciel poległ zape- 

wne pod razem zboieckiego barbarzyńcow żeż 

laza — Część druga: na woyskowe lazarety. 

Świętą iest powinnością mieć staranie nad zdre- 

wiem tych, ktorzy za nas Życie odwazaig — 

Niezapomni się o innych biedakach prawdzig 

wie potrzebuigcych wsparcia. 

_ GNOTLIWSKI. 

Bardzo słusznie, a reszta.. .- 
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„Rosasżywski. 
faved «Bards. „14 Nomoji Żosiu.1;1 

broniłaś mi zostać Żołnierzem, bo musiałem 
uczyć twoich małych braci; wahałaś się żaślu: 
bić tego , ktoregoś kochała bardziey niż Życie, 
boś była iedynym wsparciem całego domu. <= 
Juźcić przecię zostawią mi może z tego złota 
tyle, iż wystarczy i na wyżywienie i eduka: 
'€yą twoiey familii. (śŚciska Zofią odddige id 
Zbroynickiemu ) Poczciwe dziecię — Nieba 
nadgrodziło twoie rzadkie enety, widzisz iuż 
szczęśliwą twoią rodzinę , otrzytnuiesź rękę 
wiernego kochańka, i jeszcze tę masz potie- 
chę, Ze wtenczas spełniły się wszelkie twoie 
hadzieie, kiedy Oyczyzna staie się szczęśliwą, 
= A ia swego dokazać muszę; i dziś jeszcze 
zaciągnę się do gwardyi Polsko - Gesarskiey = 
Będę mieć tę roskosz znaydować się zawsze 
przy boku tego, ktoremuśmy winni więcey niż 
Życie, bo Żyć w niewoli pod obcym iarzmem; 
iest to tylko udręczaiącym konaniem, —— 

CNOTLIWSKE \ \ 
Ale znowu spostrzegam nowe tlumy spie: 

szacych pomnożyć tę chwalebną pracę. —= ~ 
O acz po: ezasu,; Połączmy się 
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| SCENA OSTATNIA. 

Dawni i wielu nowo przybyłych; wszyscy 20+ 

staią na przodku sceny. 

VAUDEVILLE 

CNOTLIWSKI 

—
 

Coż ten natłok Ludzi znaczy 
Ubogich i Panów, 

Mnostwo gorliwych kopaczy 
Bez roznicy stanów — 

Chodcież teraz naiezniki, 
Z krwi chciwym orężem, 

Poydziem i z temi motyki 
Umrzem lub zwyciezems 

GRZELA. 

| Chłopy tylko każdy psyzna; 

ran Stwozeni do pracy, 

| Ale kiéy wzywa Oyczyzna 

I Wsyscyśma Polacy. 

Wszyscy z iednéy żyiem Ziemi, © 

Polska nasza matka, 

Więc Ją siłami wspolnemi 
Brońma do ostatka. 

oy MOSTEK: 

Narzeka świat uprzedzony 
Licha korzyść z Żyda, 

lecz dla pcwszechnéy obrony, 
I on się też przyda. 

( , Wszak nam czyni korzyść znaczną 

; Polakow powstanie, 
1 iak Żydzi kopać zaczną 

Dziesieć Fortec stąrie, 
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“ap. TERESSA, 

Gdy na powszechną obronę 
Wznoszą góry z Ziemi, 

Wzorem Pań tych pobudzone, 
Spieszmy Siostro z niemi 

A ieźli Oyczyzng lubą 
"_ Zasłonią te wały, 
Dzieciom naszym rzekniem z chlubą 

Tu Polki Kopały, 

" RUBASZYNSKI. 
Dobrze mowisz chodźcież za Ita, 

O dzieci kochane 
Jeszcze dziś machnę łopatą, 

Nim mundur dostanę. 
Niepłaczcie, gdy w polu chwały 

Legnę w mężnych rzędzie, 
Wszak NAPOLEON wspaniały 

Oycem waszym będzie, 

ZBROYNICKII. 
Zebrano pod sławy znakiem, 
O Dusze niezłomne 

Czuię pychę, kiedy wspomnę, 
Ze iestem Polakiem. 

Kogoż lud ten niepokona 
W walce z Naiezdcami 

I Boga mamy za nami 
I NAPOLEONA. 

Cher. 

Poczciwość, wierność, miłość i zgoda 
Niech między ndmi'zgwsze panuie, 
Wszak kazdy> Polak pewno to czuie 
Jak mu iest/mi wńa swoboda. . 
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